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S P U Ś C I Z N A  A R C H I W A L N A  I  B I B L I O T E C Z N A  

K S .  P R O F .  D R .  H A B .  A L O J Z E G O  S Z O R C A

P rzez  p ięćd z ie s ią t l a t  K siądz  P ro feso r Szorc p raco w ał naukow o  i n ie m a l 
do k ońca  p ro w ad ził za jęc ia  dyd ak ty czn e . O bie dzia ła ln o śc i w y m ag ały  bogato 
w yposażonego w a rs z ta tu  naukow ego , zarów no w  źród ła , ja k  i księgozbiór. 
I ta k i  też  K s. P ro feso r zgrom adził. W  przyszłośc i n o sił się z z a m ia re m  u tw o ­
rz e n ia  fu n d ac ji nau k o w ej, n a  rzecz k tó re j za m ie rz a ł p rz e k a z ać  zeb ran e  m a te ­
r ia ły  źródłow e o raz  księgozbiór, a  ta k ż e  d o b ra  m a te r ia ln e . Do te j ide i n ie je d ­
n o k ro tn ie  pow raca ł, a le  n a g ła  śm ie rć  zn iw eczyła  w szelk ie  plany.

S am  ja k o  człow iek n a u k i zaw sze był p e łen  sz a c u n k u  d la  ludzi, k tó rzy  d la  
n a u k i ja k o  w arto śc i u n iw e rsa ln e j pośw ięcali w ła sn y  in te le k t, a  n ie je d n o k ro t­
n ie  z d o robku  w łasnego  życia tw orzy li p o d staw y  m a te r ia ln e  d la  je j dalszego 
rozw oju  i s tab iln eg o  trw a n ia . P rzy k ład ó w  ta k ic h  lu d z i m am y  w  h is to r ii  w iele, 
n ie  b rak o w ało  ich  rów nież  i n a  n asze j W arm ii, w sp o m in a jąc  chociażby k a n o ­
n ików  k a p itu ły  w arm iń sk ie j, lu d z i w ykszta łconych , k tó rzy  byli m ecen asam i 
n a u k i, w łasn y m i k sięgozb io ram i w zbogacali b ib lio tek ę  k a p itu ły  o raz  szkół 
b ran iew sk ich , tw orzy li fu n d ac je  i s ty p e n d ia  nau k o w e. N iek tó re  z n ic h  fu n k ­
cjonow ały  p rzez  k ilk a  w ieków, ja k  n a jb a rd z ie j z n a n a  z n ich  fu n d a c ja  k a n o n i­
k a  J a n a  P re u c k a . U tw o rzo n a  w  R zym ie w  1631 r. p rz e trw a ła  do II w ojny 
św iatow ej. K siądz  P ro feso r Szorc w ydobyw ał ze źródeł ty ch  lu d z i i dzieje 
fu n k c jo n o w an ia  szczy tnych  dzieł, ja k ie  tw orzyli. K sięd zu  P rofesorow i im po­
now ali ludz ie , k tó rzy  d la  spraw y, d la  d o b ra  w spólnego, bez w sp a rc ia  i często  
b r a k u  z ro zu m ien ia  idei, tw orzy li rzeczy  w ielk ie . P ro feso r podziw ia ł m .in . 
b ra c i Z a łu sk ic h  z a  ic h  dzie ło  ży c ia  -  z o rg a n iz o w a n ie  (1747) p ie rw sze j 
w  Polsce b ib lio tek i publicznej, jedynego  w ów czas w a rs z ta tu  naukow ego . Ich  
u m iło w an ie  d la  k s iążk i, d la  n a u k i zrodziło  się  t u  n a  W arm ii, w  L id z b a rk u  
W arm iń sk im , n a  dw orze s try ja  b is k u p a  A n d rz e ja  C h ry zo s to m a  Z a łusk iego  
(f1711), z b ie ra c za  i w ydaw cę ź róde ł h is to ry czn y ch . Z og ro m n y m  sz a c u n ­
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k iem  K siąd z  P ro fe so r o d n osił s ię  do tw órców  A k ad em ii U m ie ję tn o śc i, ludz i, 
d la  k tó ry c h  w  tru d n y m  o k re s ie  b r a k u  p ań stw o w o śc i n a u k a  b y ła  o rężem  
obro n y  k u l tu ry  p o lsk ie j i ogn iw em  łączący m  lu d z i w sz y s tk ic h  zaborów . N a j­
w ięk sze  su k cesy  o d n o s iła  w ów czas n a u k a  h is to ry c z n a  i t a k  b lisk ie  se rcu  
K się d z a  P ro fe so ra  ed y to rs tw o  ź róde ł h is to ry czn y ch . H isto rycy , ja k  Jó z e f  
S zu jsk i, W in cen ty  Z ak rzew sk i, S ta n is ła w  S m o lk a  i w ie lu  in n y c h  ta m te g o  
czasu , d la  K s ię d z a  P ro fe so ra  zaw sze  by li w zorem  cz łow ieka  i n au k o w ca . To 
w  g ro n ie  ta m te jsz y c h  h is to ry k ó w  z ro d z iła  się  m y śl p u b lik a c ji k o re sp o n d e n ­
cji k a rd y n a ła  S ta n is ła w a  H ozjusza , k tó rą  po s tu  la ta c h  pod ją ł też  P ro feso r 
Szorc.

D zie ła  ty ch  lu d z i o raz  ich  z ro zu m ien ie  d la  w arto śc i n a u k i zaw sze były 
in sp ira c ją  w  p racy  badaw czej i d z ia ła ln o śc i K sięd za  P ro feso ra . N au ce  pośw ię­
cił sw oje zdolności i życie. D la  n a u k i ja k o  w arto śc i n a d rz ę d n e j w ychodził 
p o n ad  słabości lu d zk ie , zaw sze z w ia rą  w  p o tę ż n ą  siłę  n a u k i i n ieo d łączn ą  od 
niej siłę  p raw dy, w arto śc i, k tó re  b ro n ią  się sam e. W  rozw oju  n a u k i w idzia ł 
szan se  d la  reg ionu . C ieszył się p o w stan iem  u n iw e rsy te tu , dobrem , k tó re  d la  
N iego -  ja k  n ie ra z  p rz y z n a w a ł -  p rzyszło  „w je s ie n i życia”. C ieszy ł się 
z każdej prom ocji n au kow ej, w  in s ty tu c ie , n a  w ydzia le , w  uczeln i. J a k o  h is to ­
ry k  p ra g n ą ł, ab y  rów nież  o siąg n ięc ia  w  n au ce  h is to ry czn e j m ogły być c h lu b ą  
uczeln i, a  w ie lk ie  po stac ie  z W arm ii zn ak iem  rozpoznaw czym  ucze ln i i reg io ­
nu . To w ła śn ie  d la  rozw oju  te j n a u k i, d la  w y k o rz y s ta n ia  b azy  naukow ej, 
k tó rą  bu d o w ał i w yposaża ł p rzez  w iele la t, p ra g n ą ł u tw orzyć  fundac ję  n a u k o ­
w ą, n a  te n  cel pośw ięcając  dorobek  swojego życia. R ozw ażał ró żn e  koncepcje, 
a  zw łaszcza  sp raw ę  in s ty tu c ji, z k tó rą  m ógłby zw iązać  p la n o w a n ą  fundację . 
N ie  pod ją ł je d n a k  w  ty m  k ie ru n k u  k o n k re tn y c h  d z ia łań , n ie  zostaw ił ż a d ­
nych  dyspozycji n a  p iśm ie , po p ro s tu  u w aża ł, że m a  jeszcze  czas. T ym czasem  
czas p rzy szed ł zu p e łn ie  n ieoczek iw an ie , n a  swój sposób ro zw iązu jąc  w szelk ie  
plany.

W olą rodz iny  P ro fe so ra  i decyzją  K sięd za  A rcy b isk u p a  W ojciecha Z iem by 
do a rch iw u m  a rch id iecez ja lnego , do dw óch w ydzielonych  pom ieszczeń , z o s ta ­
ła  p rz e n ie s io n a  sp u śc iz n a  n a u k o w a  Ks. Szorca, czyli w szy stk ie  m a te r ia ły  
o raz  księgozbiór, ja k i  P ro feso r g ro m ad ził p rzez  w iele la t. R azem  stanow iły , 
a  dziś odzw ie rc ied la ją  Jeg o  w a rs z ta t  naukow y. O b raz  te n  d o p e łn ia ją  p rz e n ie ­
sione tu  z m ie sz k a n ia  P ro fe so ra  częściowo -  reg a ły  o raz  stó ł, p rzy  k tó ry m  
pracow ał, Jeg o  k rzesło  i k ilk a  in n y ch  pom nie jszych  rzeczy, k tó ry m i się o ta ­
czał, dziś ju ż  ty lko  p a m ią te k . P om ieszczen ie  d ru g ie  obecnej p racow ni daje 
n a m  w yobrażen ie  m ie jsca  p racy  K sięd za  P ro feso ra , ja k ie  m ia ł zo rgan izow ane 
we w łasn y m  m ieszk an iu , m ie jsca , k tó re  też  n azy w ał pracow nią .

P o d s ta w ą  i s i łą  w  w arsz ta c ie  n au k o w y m  P ro fe so ra  były ź ró d ła  h is to ry cz ­
ne. A d fo n tes  -  do źródeł -  k ie ro w ały  Go k ro k i b adaw cze. To był św ia t 
K sięd za  P ro feso ra , św ia t, z k tó rego  cze rp a ł obficie i dz ielił się w  sw oich 
pu b lik ac jach . U m iło w an iem  źródeł i s ty lem  bad aw czy m  p rzy p o m in a ł h is to ry ­
ków  o k re su  pozytyw izm u. W  sw oich p ra c a c h  p rz y ta c z a ł te k s ty  źródłow e, 
zw łaszcza  w  a p a ra c ie  k ry ty czn y m , p o d aw ał liczne sy g n a tu ry  a rch iw a ln e  do
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k o n k re tn y c h  zag ad n ień . W  te n  sposób zachęca ł czy w ręcz p row okow ał do 
da lszy ch  b a d a ń . Z w łaśc iw ą  sobie p a s ją  b ad a w c z ą  m obilizow ał do p racy  n a ­
ukow ej, do a n a liz y  „źródełek”, ja k  czasam i m aw ia ł. Z czasem  te rm in  „źród ła” 
s ta ł  się  n ie m a l logo K sięg a  P ro fesora .

Z eb ra ł b a rd zo  szerok i i bo g a ty  m a te r ia ł  źródłowy, p rzed e  w szy stk im  do 
dziejów  now ożytnych  W arm ii, bo to  był głów ny o b sza r Jeg o  z a in te re so w ań  
badaw czych . Zasób a rch iw u m  a rch id iecez ja lnego  z n a ł doskonale . Tu m ia ł 
sw oje u lu b io n e  m iejsce pracy, p rzy  o s ta tn im  okn ie , i tu  spędził w iele godzin  
życia. B ardzo  dużo te k s tó w  źródłow ych p rzep isy w a ł ręczn ie , a le  lu b ił to  za ję ­
cie. N ie raz  p o w ta rza ł, że t a  p ra c a  p o rząd k o w a ła  go w ew n ę trzn ie , bo w y m u ­
s z a ła  w yciszenie , sk u p ien ie  i k o n cen trac ję . S p u śc izn a  a rc h iw a ln a  P ro feso ra , 
to  obraz  W arm ii w  w ypisach , ju ż  ch y b a  n ie  w  se tk a c h  a  ty s ią c a c h  k a r te k , 
u k ła d a n y c h  te m a ty czn ie  w  ko szy k ach  różnej w ielkości. W  tu te jsze j p racow ni 
pozostaw iono  je , z o ry g in a ln y m i n a p isa m i K sięd za  P ro fe so ra  i ich  z a w a rto ­
ścią. Ow e liczne w ypisy  d aw ały  P ro fesorow i p o d staw ę  do b a d a ń  o raz  dosko­
n a łą  o rien tac ję  w  specyfice w arm iń sk ie j. Z na jdz iem y  w  n ich  in fo rm acje  do 
dziejów  zarów no  diecezji, ja k  i d o m in iu m  w arm iń sk ieg o . Ze sp ra w  diecezji 
m am y  w yeksponow ane m .in . ta k ie  problem y, ja k  p a ra fie , k a p itu ły  -  k a te ­
d ra ln ą  i ko leg iacką , zakony, k o le jnych  b iskupów , k an o n ik ó w  obu k a p itu ł, 
p ro b lem  egzem pcji d iecezji w a rm iń sk ie j, synody d iecezjalne , s e m in a riu m  d u ­
chow ne, te s ta m e n ty  b isk u p ó w  i kanoników . S p raw y  d o m in ia ln e , to  m .in. 
u s tró j w ew nętrzny , czyli w ład za  św iecka  b is k u p a  i k ap itu ły , funkcjonow an ie  
p rzy w ile ju  i p ra w a  che łm ińsk iego , sądow nictw o , se jm ik  w a rm iń sk i, m ia s ta  
obu  dom en, w ilk ie rze  i u s ta w y  k ra jow e, lud n o ść  W arm ii, sąsied z tw o , k o n ta k ­
ty  i w sp ó łp raca  z P ru s a m i K siążęcym i, re lac je  W arm ii z k ró la m i po lsk im i. Do 
ty ch  i w ie lu  jeszcze  in n y ch  prob lem ów  K siądz  P ro feso r zeb ra ł b o g a te  m a te ­
riały . Szeroko re p re z en to w a n y  je s t  dz ia ł K opern ikanów . Do o s ta tn ic h  chw il 
K siądz  P ro feso r p raco w ał n a d  m o n o g ra fią  k a rd y n a ła  S ta n is ła w a  H ozjusza. 
M a te r ia ły  te , w  ogrom nej ilości, zosta ły  w ydzielone i złożone w  osobnej szafie. 
N ieo d łączn ą  od H o z ju sza  p o s ta c ią  był i je s t  M arc in  K rom er. R ów nież i do tej 
p o stac i P ro feso r pozostaw ił b o g a tą  sp u śc izn ę  w raz  z p la n e m  m onografii o raz 
częśc ią  opracow anych  zag ad n ień . P ozostaw ił p o n ad to  n ieukończone  dzieje 
k a p itu ły  w arm iń sk ie j, od p o czą tk u  do 1821 r. P rzygo tow ał d ru g ie  w ydan ie  
k s ią ż k i M i k o ła j  K o p e r n ik  k a n o n ik  w a r m i ń s k i  (w  d ru k u ). Z z am ie rzeń  ed y to r­
sk ich  pozosta ły  trz y  n ieukończone  d z ie ła  -  to m  ko resp o n d en c ji H o z ju sza  za  
1566 r., re je s tr  n iew ydane j ko resp o n d en c ji H o zju sza  za  l a ta  1 5 6 7-1579  oraz 
p ro toko ły  p o sied zeń  k a p itu ły  w arm iń sk ie j z czasów  M ik o ła ja  K o p ern ik a . Ze 
sp u śc izn y  m a te ria ło w ej K sięd za  P ro fe so ra  n a leży  jeszcze  w ym ien ić  d u ż ą  licz­
bę pozostaw ionych  m n ie jszy ch  lu b  w iększych  n o ta te k , w ypisów  z l i te ra tu ry  
po lsk iej i zag ran iczn e j, te k s ty  n iep u b lik o w an y ch  w y stąp ień , zarów no n a u k o ­
w ych, ja k  i okolicznościow ych.

W  zo rgan izow anej p racow ni, w  d z ia le  arch iw aliów , zo sta ły  g e n e ra ln ie  
oddzielone m a te r ia ły  p ry w a tn e  K sięd za  P ro fe so ra  od m ate ria łó w , k tó re  od 
1969 r. zn a jdow ały  się  w  zb io rach  K om isji H isto ry czn e j, pow ołanej n a  p o trz e ­
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by  p ro cesu  b ea ty fik ac ji k a rd . H o zju sza  o raz  P raco w n i H ozjań sk ie j, k tó rą  
k ierow ał P ro fesor Szorc. D ział te n  ogólnie o trzy m ał nazw ę -  H ozjanów  i zosta ł 
podzielony n a  dw ie części. P ie rw sza , to  w szystk ie  m a te r ia ły  p rzek azan e  przez 
diecezję ch e łm ińską , gdzie p rzed  II w o jną  św ia tow ą g rom adzone były  m a te r ia ­
ły  do p rocesu  H ozjusza. S ą  tu  m .in . tzw. Teki P e lp liń sk ie , zaw iera jące  m aszy ­
nopisy  części korespondencji H ozjusza, K a rto te k a  P e p liń sk a  re je s tru ją c a  tę  
korespondencję, s ą  i in n e  m ate ria ły  zgrom adzone w  ta m ty m  czasie, głównie 
przez ks. Józefa  Sm oczyńskiego. Jak o  ciekaw ostkę podam , że zachow ały się, i są  
one w  zbiorach, rew ersy  w ypisane  w  1944 i 1945 r. w  A rchiw um  W atykańsk im .

D ru g a  część H ozjanów , to  o b szern e  m a te r ia ły  ze b ra n e  p rzez  K siędza  
P ro fe so ra  S zo rca  i O jca P ro fe so ra  D a m ia n a  W ojtyskę -  owoc k w e re n d  p rz e ­
p row adzonych  w  la ta c h  1 9 7 0 -1 9 7 3  w  a rch iw ach  i b ib lio tek ach  po lsk ich  oraz 
zag ran iczn y ch . J e s t  to  p rzed e  w szy stk im  k o resp o n d en c ja  S ta n is ła w a  H ozju- 
sza , w  różnej fo rm ie -  m aszynopisów , zdjęć m ikrofilm ów  o raz  te k s tó w  o ry g i­
n a ln y ch . D otyczy to  ko resp o n d en c ji ju ż  w ydanej, ja k  i te j czekającej n a  p u b li­
kację . W p ro st w z ru sza jący m  m a te r ia łe m  s ą  re je s tra c je  z k w e re n d  P ro feso ra  
Szorca. S tan o w i je  w iele zeszytów , w  k tó ry ch  dok ład n ie , p ięk n y m  p ism em  
ręcznym , op isyw ał w szy stk ie  b a d a n e  kodeksy  i ich  zaw arto ść  - p ra c a  w p ro st 
b en ed y k ty ń sk a . O prócz tego  n a  k ażd y m  w yjeździe, zw łaszcza  za  g ran icę , 
p ro w ad ził dz ien n ik . W  m a te r ia ła c h  je s t  k a r to te k a  ko resp o n d en c ji H ozjusza, 
p ro w ad zo n a  p rzez  K sięd za  Szorca, o raz  w iele in n y ch  w ykazów  re je s tru ją ­
cych. B ieżąca  k o re sp o n d en c ja  P raco w n i H ozjań sk ie j o b razu je  z a in te re so w a ­
n ie  p rocesem  b ea ty fik acy jn y m , j e s t  w iele  lis tów  z R zym u O jca M achejka , 
głów nego p o s tu la to ra  w  procesie  b ea ty fik acy jn y m , a  p o n ad to  w iele różnych  
m ate ria łó w , zw iązan y ch  z edyc ją  ko respondencji. W  su m ie  je s t  to  po p ro s tu  
ogrom ny b lok  m ateria łó w . Tym  dw óm  duchow nym  -  P ro feso rom  Szorcowi 
o raz  W ojtysce n a le ż ą  się  w y razy  najw yższego  sz a c u n k u  za  w łożoną pracę. 
I o ile  P ro feso r Szorc m ów ił o sobie, że je s t  człow iekiem  o w schodniej fan taz ji, 
c z a sa m i ro zw ich rzo n y m , to  te j cechy  w  p ra c y  n a u k o w e j n ie  o k azy w a ł 
w  n a jm n ie jszy m  chociażby s to p n iu . P rz y k ła d e m  m ogą  być m a te r ia ły  hozjań- 
sk ie , k tó re  ju ż  k ilk a k ro tn ie  m u s ia ły  zm ien iać  m iejsce p rzech o w y w an ia , ale 
P ro feso r p iln o w ał ich  ja k  przysłow iow ego o k a  w  głow ie. N a  pew no n ie  zag i­
n ą ł  n a jd ro b n ie jszy  n a w e t p rzekaz .

Do zo rgan izow anej p racow ni zo sta ł też  p rzen ies io n y  księgozb ió r K sięd za  
P ro feso ra , a le  w yłączn ie  h is to ry czn y  o c h a ra k te rz e  n au kow ym . Liczy w  s u ­
m ie około p ięc iu  ty sięcy  w olum inów . K sięgozbiór te n  służy ł g łów nie do zajęć 
d y d ak ty czn y ch  o raz  p racy  naukow ej. W  p ie rw szy m  p om ieszczen iu  p racow ni 
zn a jd u je  się księgozb ió r dotyczący h is to r ii  K ościoła. M ożna w  n im  w yróżnić 
dzieje pow szechne K ościoła, dzieje p a p ie s tw a , refo rm acji, dzieje ogólne K o­
ścio ła  w  Polsce, w  ty m  dzieje zakonów , diecezji, k a p itu ł, m onografie  osobowe 
i w iele innych . W  d ru g im  pom ieszczen iu  zn a jd u je  się pozosta ły  zbiór, zn acz­
n ie  liczniejszy. P rzy  jego  u ło żen iu  k iero w an o  się  k ry te r iu m , ja k ie  stosow ał 
K siądz  Profesor. O p raco w an ia  ogólne zo sta ły  podzielone n a  epoki, od s ta ro ­
ży tnej do w spółczesnej. W ydzielony zo sta ł zb iór dotyczący h is to r ii  P om orza,
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P ru s  Z akonnych , K ró lew sk ich  i K siążęcych . O sobny dz ia ł s ta n o w ią  dzieje 
W arm ii, a  z n iego jeszcze  w ydzielono zespół K opern ikanów , o bszerny  zespół 
do tyczący osoby H o zju sza  o raz  K ro m era . W  ty m  dzia le  z n a jd u ją  się rów nież 
H o z jan a  d ru k o w an e , czyli d z ie ła  a u to rs tw a  H o z ju sza  o raz  p u b lik ac je  k o re ­
spondencji, zarów no fra g m e n ta ry cz n e  ja k  i sy stem aty czn e . Tu rów nież  w łą ­
czono w ielo tom ow ą, k o m p le tn ą  se rię  źródłow ą, do tyczącą  głów nie XVI w., 
m ianow icie  „E le m e n ta  ad  fo n tiu m  ed itio n e s”, w y d a w a n ą  w  In s ty tu c ie  P o l­
sk im  w  R zym ie. O sobny dz ia ł s tan o w i tw órczość p isa rz y  X V I-X V III w., m .in. 
d z ie ła  A n d rz e ja  F ry c z a  M odrzew sk iego , J a n a  K ochanow skiego , M ik o ła ja  
R eja , Ignacego  K rasick iego . D ość liczny je s t  księgozb ió r z z a k re su  h is to r ii  
u s tro ju  i p ra w a  polskiego, z z a k re su  h is to r ii  s z tu k i o raz  dotyczący dziejów  
k siążk i. W ydzielone zo sta ły  rów nież  o p raco w an ia  m onograficzne  m ia s t  po l­
sk ich , ta k  ja k  ułożone je  m ia ł K siądz  Profesor. O sobny  d z ia ł z a jm u ją  w y d aw ­
n ic tw a  pom ocnicze i encyk lopedyczne, m .in . b ib liog rafie , k a ta lo g i o raz  in w e n ­
ta rz e  arch iw ów  i b ib lio tek , s łow nik i b iograficzne, w  ty m  p raw ie  k o m p le tn y  
P o ls k i  s ł o w n i k  b io g r a f i c z n y , liczne s łow n ik i językow e, encyklopedie . K siądz  
P ro feso r g ro m ad ził też  czasop ism a. P ra w ie  k o m p le tn e  s ą  czaso p ism a  reg io ­
n a ln e , w  ty m  dw ie se rie  w  ję z y k u  n iem ieck im . Z in n y ch  g ro m ad ził ty lko  te  
zeszyty, w  k tó ry ch  były  in te re su ją c e  Go artyku ły . M ia ł też  sw oje u lu b ione  
zag a d n ie n ia , do k tó ry ch  zeb ra ł b o g a tą  l i te ra tu rę ,  to  m .in . k o n fed e rac ja  w a r ­
szaw sk a , K o n s ty tu c ja  3 M aja , p o w s ta n ia  narodow e czy A k ad em ia  U m ie ję tn o ­
ści. Z b ie ra ł p o n ad to  m onografie  h istoryków . K sięgozbiór K sięd za  P ro fe so ra  to 
w  p rzew ażające j w iększości k s ią ż k i now e, a le  ś ledz ił też  o ferty  a n ty k w a r ia ­
tów, ku p o w ał k s ią ż k i z likw idow anych  in s ty tu c ji, d u b le ty  w y staw ian e  n a  
sp rzed aż  o raz  o trzy m y w ał p race  od au torów , o czym  św iad czą  dedykacje.

O d p o czą tk u  g ro m a d z e n ia  k sięgozb io ru  K siądz  P ro feso r dz ielił się n im  
z innym i. W  1965 r. założył zeszy t, k tó ry  z a ty tu ło w a ł „ze sw ego księgozb io ru  
w ypożyczyłem ”. N otow ał w  n im  nazw isk o  i a d re s  w ypożyczającego, d a tę  w y­
pożyczenia, ty tu ł  k s iążk i, d a tę  zw ro tu  o raz  uw agi. S y stem a ty czn ie  re je s tr  
p ro w ad ził p rzez  p o n ad  d w ad z ieśc ia  la t. N a  s tro n ie  ty tu łow ej zam ieścił s e n ­
tencję  tej tre śc i -  „Nie żału j k s iążk i b liźn iem u , k s ią ż k a  s to jąca  ty lko  n a  półce, 
to  zam rożony  k a p ita ł”. W  epoce R en e sa n su , ja k  w  żadnej innej epoce h is to ­
rycznej, m iłość do k s ią ż k i i dz ie len ie  się n ią  p o zw ala ła  u trzy m y w ać  pop raw n e 
s to su n k i m iędzy  lu d źm i różn y ch  o rien tac ji po litycznych  i w yznaniow ych. Ta 
s z la c h e tn a  id e a  b y ła  b lisk a  K sięd zu  Profesorow i. S p u śc izn a , k tó rą  pozostaw ił 
by n a d a l s łu ży ła  n au ce , n iech  w  przyszłości rea lizu je  się w ed łu g  s ta ro ży tn e j 
idei, k tó rą  p rzyw oła li ludzie  R e n e sa n su  -  „sobie i p rzy jacio łom ” (sib i e t  am i- 
ci). Sobie -  ju ż  K siądz  P ro feso r w y k o rzy sta ł, p ozostaw ił przy jacio łom , p rz y ja ­
ciołom  n au k i.

I r e n a  M a k a r c z y k  
(O lsztyn)


